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DOENENIESSO 


Cena pojedynczego numeru 5 kop. 


pismo przemysłowe, 


NRHN 


handlowe i literackie. 


CENA OGLOSZEŃ: 


Za jeden wiersz petitem lub za jego 
miejsce: 

Zwykłe ogłoszenia: zę 1 raz 7 kop, 
za 2 razy 138 k„ za 3 razy 18 k„ za 4 
razy 22 k., za 5 razy 25 k., za U razy 
28 k. za więcej razy pó 4 k. za każdy raz 

Nekrologi: za każdy wiersz 12 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 15 kop. 

Stałe 3 wierszowe ogłoszenia adresg 
we ra, 2 miesięcznie. 


Kalendarzyk. 
Dziś: Dyonizego Biskupa. 
Jutro: Maryi Kleofy. 


Wschód słońca o godz. 5 m. 22. Zachód o godz. 6 m. 43. 
Długość dnia godz. 13 m.21. Przybyło dnia godz. 5 m. 43. 


Biuro Redakcyi i Administracyi 
ulica Cegielniana Hr. 271/b. 
ADRES TELEGRAFICZNY: 6 
KUŁAKOWSKI ŁÓDZ. 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administra- 
cyi Dziennika oraz w Biurach Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera w Warszawie i w Łodzi. 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie 
będą zwracane. 


KORESPONDENCYE. 


Warszawa d. 6 marca. 

Zamknęliśmy w tych dniach kwartałny 
okres ruchu handlowego, a rozejrzawszy się 
w jego rezultatach, otrzymujemy wynik o- 
gólny znowu nader niepomyśłny. Na wszyst- 
kich polach działalności panuje w dalszym 
ciągu stagnacya, odbyt towarów bardzo ską- 
py, ceny produktów cofają się wstecz, nie- 
wypłacalności nie ustały — jednem słowem, 
ani na jeden krok nie posunęliśmy się na- 
przód. Przejdźmy kolejno niektóre dziedzi- 
ny handlu i przemysłu. Stawiamy na pier- 
wszym planie najważniejszą dla nas gałęź 
produkcyi i handlu: rolnictwo i handel zbo- 
żowy. Jakie tu spotykamy położenie? Za- 
stój nad wyraz dotkliwy; ceny z trudnością 
utrzymują się na poziomie poprzednim, nie- 
zbyt wysokim, a często są tylko nominalne, 
pozorne, bo potrzeby miejscowej konsumcyi 
nie mogą wyczerpać całej nawet tak nie- 
obfitej jak tegoroczna ilości zasobów, wywo- 


wany został kryzysem tamtejszym. A dalej? | kulacya; ludzie bez znajomości rzeczy, bez 


Działalność fabryczna należy u nas do ar- 
kanów, których oko zwykłego: śmiertelnika 
nie przeniknie. Pośrednio tylko można po- 
wziąć jakieś pojęcie o ruchu na tem polu, 
a te pośrednie oznaki nie dają korzystnego 
świadectwa. Jak już zauważyliśmy po sta- 
gnacyi na rynku wełny možna się przeko- 
nać, że przetwórstwo wełny nie robi postę- 
pów, a nawet cofać się musi. Zły stan in- 
teresów w cesarstwie, brak ufności w stosun- 
kach kredytowych, wreszcie nieustające ban- 
kructwa—oto symptomaty, że i nad innemi 
działami przemysłu jaśniejsza gwiazda nie 
świeci. -A jakie są wróżby na przyszłość? 
Jeżeli można się spodziewać polepszenia, 
to należy pamiętać, że ono nigdy nie nad- 
chodzi tak szybko, jak następuje upadek. 
Poprawa zależną jest nadewszystko od dwóch 
względów, od dobrych urodzajów w tym ro- 
ku i od podniesienia waluty. (Na ostatni 
argument wielu się może nie zgodzi. Pogląd 
nasz w tym względzie wyjaśniliśmy bliżej 
w korespondencyi w N. 61 „D. Ł.”) Są to 


zu zaś zagranicznego nie ma i spodziewać | jednak tylko wpływy dodatnie, które mogą 


go się do nowych zbiorów trudno, w obec 
ospałości rynków eksportowych. W dodat- 
ku spożywczość miejscowa naszej pszenicy 
zmalała skutkiem konkurencyi, jaką mące 
krajowej robi rosyjska krupczatka, która 
na rynku naszym wywalczyła sobie swą do- 
brocią prawo obywatelstwa. Cóż się dzieje 
na rynku wełny, którego ożywienie jest też 
częściowym symptomatem ruchu fabrycznego? 
Odpowiedź na to daje nam każde sprawo- 
zdanie tygodniowe, w którem znajdujemy 
bezustannie smutnę określenia: brak tran- 
zakcyj, spadek cen, brak eksportu, brak u- 
mów dostawowych i t. p. Najgorzej dzieje 
się w handlu cukrem; od stycznia do dziś 
dnia ceny rafinady spadły blisko o 70 kop. 
a mączki o 45,, przyczem nie wolno zapo- 
minać, że już na początku roku byliśmy w 
fazie dotkliwej zniżki. Spadek cen nie jest 
jeszcze całym ujemnym objawem przesilenia; 
konsumcya w tym samym prawie stosunku 
się zmniejszyła. Są to owoce spekulacyi 
z jednej strony, a nadprodukcyi z drugiej. 
Zresztą ostatni czynnik jest tylko wzglę- 
dnym; właściwej nadprodukcyi nie ma, ale 
w roku bieżącym wydajność buraków była 
większą a eksport do cesarstwa sparaliżo- 


Z TYGODNIA. 


Nasze zalety i ułomności.—Solidarności uczyć się 
trzeba.—Benefis i podarki z Berlina. —Porządek czy 
nieporządek.—Sąd niemca: 0 naszym porządku — 
Warszawa czy Łódź, Łódź wird Wełtstadt,—Skar- 
ga na posuchę.—Życie ludzkie otaksowane na 5 ru- 
bli.—0 złodziejach, właścicielach. domów, stróżach 
. i siusarzach.—Klucz uniwersalny, 

" Powiadają o nas, że jesteśmy. wszyscy 
W caob ludźmi towarzyskimi, do tańca 
i do różańca, że ogół narodu jest wylany, 
szczery i serdeczny. Bez wątpienia w tem. 
wszystkiem jest dużo prawdy — zalety te 
są rzeczywiście naszym udziałem. Gdyby 
tak i pod innemi względami toż samo mo- 
žna było o nas powiedzieć, to niewątpliwie 
bylibyśmy prawdziwie idealnem społeczeń- 
stwem. Nie dostaje nam jednakże do tego 
bardzo. wiele — ot! naprzykład solidarno- 
ści, którą tak bardzo lubimy się szczycić. 
Nie przeczę, że tam gdzie chodzi o rzecz 
jakiegoś donioślejszego znaczenia, 0 jakie 
wielkie i jednorązowe poświęcenie, tam go- 
towiśmy stanąć jak jeden mąż, ale w dro- 
bnych utarczkach, gdzie przedewszystkiem 
trzeba łącznego i systematycznego działania, 
jesteśmy bardzo jeszcze maluczey. „A prze- 
cież. owe drobne ziarnka, owe minimalne 
wpływy -budują najtrwalsze i największe 
gmachy. W tym względzie powinniśmy 
brać przykład z innych narodów. | 

` Lecz cóż to? powiecie łaskawi czytelnicy, 


grunt przygotować, ale działalność musi 
być następnie systematyczna, dobrze obmy- 
slana, aby zapobiegła nowym niepowodze- 
niom. Trzeba wniknąć dobrze w przyczyny 
ostatnich niepomyślnych wyników, by posta 


zasobów, zaczęli się na oślep rzucać do 
przedsiębierstw, licząc na to, że dość zało- 
żyć fabrykę, aby się niezwłocznie zbogacić. Q- 
bjawy podobne były wprawdzie rzadsze, ani- 
żeli twierdzą niektórzy domovośli ekonomiści, 
którzy w nich widzą jedyny powód ogólne- 
go zastoju— ale przeczyć trudno, że fakty 
takie zdarzały się—zwłaszcza w Łodzi, gdzie 
wypłyńęło to z wyłącznie fabrycznego cha- 
rakteru miasta. Doświadczenie obecne bę- 
dzie zapewne w tym kierunku prezerwatywą 
na przyszłość. Najważniejsze jednakże za- 
danie naszych przemysłowców polegać win- 
ńo na częściowej zmianie kierunku wytwór- 
stwa, t. j. na rozszerzaniu go do siły spo- 
żywczej kraju, a ograniczaniu spekulacyjnych 
rachub na niewyczerpany zbyt w cesarstwie. 


WIADOMOŚCI 
| HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


- Sprawozdania targowe. 

Targi warszuwskie. Sprawozdanie tygo- 
dniowe (do dnia 5 kwietnia). NE 
| Wełna. Nawet ubiegły tydzień przed- 
świąteczny, w którym się zwykle czyni wię- 


wić sobie program na przyszłość. Pierwszy |ksze zakupy, nie zdołał wpłynąć na oży- 


z powodów. klęski ekonomicznej, który od 
razu rzuca się w oczy, jest (po za obrębem 
nieurodzajów, bo one nam dały największy 


wienie w handlu wełną. Na zastój wpły- 
wają dalej dwa główne czynniki: brak wię- 
kszegó ruchu w fabrykach i ospałość ryn- 


minus w naszych rachunkach)— niezastoso-j| ków zagranicznych, skutkiem której ceny 


wanie wytwórstwa do potrzeb miejscowych, 
a ryzykowne obliczenie go wyłącznie na 
eksport do cesarstwa. Wywóz stanowi wiel- 
ką dźwignię bogactwa narodowego ale wte- 
dy tylko, gdy posiada stale dla siebie za- 

ewnione rynki i ar) sam kraj dla zaspo- 

ojenia swych potrzeb nie potrzebuje się 
Śzhość z kolei na przemysł zagraniczny, 
U nas zaniedbano zupełnie pola krajowej 
spożywczości, w cesarstwie widziano ziemię 
obiecaną dla zbytu produktów, wysilano się 
dla wyzyskania tego pola, a w końcu oka- 
zało się, że rosyjskie rynki nie są ani tak 
dalece zdolne do obfitej konsumcyi, ani wy- 
twory nasze nie mają tak wielkiej siły przy- 
ciągającej, aby wyparły fabrykaty zagrani- 
czne. Obok tego zrodziła się zuchwała spe- 
kronikarz 


niedzielny  przedzierzgnął się 


nasze wydają się wysokiemi. Przez cały 
przeciąg tygodnia sprawozdawczego zaku- 
pe u nas do Wrocławia dwadzieścia kil- 

a centnarów wełny krajowej dobrej po ce- 
nie 102 talary za centnar, gdy tymczasem 
ten sam towar kupiony był podczas jarmar- 
ku za cenę wyższą. Fabryki krajowe ża- 
dnych tranzakcyj nie zawarły, cofano tylko 
ze składów bankowych dawniej już zaku- 
pioną wełnę. O zawieraniu kontraktów, 
w obec niepewności położenia, nie słychać. 
Cukier. Rafinada trzyma się wciąż bar- 
dzo słabo; znaczniejszych tranzakcyj brak 
zupełny, a ceny w mniejszej ilości zrobiły 
dalsze postępy zniżkowe, Z początku ty- 
godnia płacono ostatnio notowane ceny, t.j. 
3,66—3,621/, i 8,60, stosownie do marek. 


karskich spostrzeżeń, ale mamy na myśli 


w wielkiego moralistę, a lubo „sam pełen j jedynie to, co stanowi własność publiczną 


winy” rzuca jakieś pesymistyczne i wcale 
wreszcie nie nowe frazesy. — Broń Boże! 


Nie odbiegam wcale od przedmiotu a je-j. 


żeli opatrzyłem dzisiejszą pogadankę. tak 
poważnym wstępem, to dla tego jedynie, 


że stoi on w związku z faktem, jaki sięjtak nam dobrze dotychcząs? . . . . 


wydarzył w minionym tygodniu. W teatrze 
„Thalia” odbył się we wtorek benefis ulu- 
bionego śpiewaka, sala była przepełniona 
a o bilety dobijać się prawie musiano. Nie 
o to nam jednakże chodzi; rzecz to zwykła, 
a przynajmniej zwykłą być powinna. Mniej 
zwyczajną już jest rzeczą, że artyście ofia- 
rowano pomiędzy innemi kosztownemi po- 
darkami zegarek sprowadzony zamiast n. p. 
z Genewy .... z Berlina.  Rodakowi roda- 
cy przypomnieli stolicę jego, przypomnieli 
ojczyznę na dobrowolnem wygnaniu. To 
już objaw solidarności... Z tego tematu 
nie zawrócę jednak bynajmniej do drugiego 
przybytku Melpomeny, nie będę Śpiewał 
trenów o pustkach w. „Vietorii” ale zano- 
towawszy tylko goły fakt, przejdę do dalszego 
ciągu porządku drziennego i mówić będę 
o nieporządku. 

Już to co do tego punktu, to zupelnie 
mojem zdaniem nieuzasadnioną wyrobiono 
sobie o nas. opinię. Zarzucają nam, że 
blichtr, szyk pokrywa u nas wszelkie brudy. 
Jako żywo nie prawda! W Łodzi nikt nie 
sili się nawet na ukrycie nieporządku. „Nie 
mówimy tu naturałnie o mieszkaniach pry- 
watnych, bo te stoją poza obrębem dzienni- 


1 co oczom każdego przybysza przedstawia 
się na pierwsze spostrzeżenie. . 

eoo a reje +... «> Dla kogóż 
wreszcie zmieniać tak usilnie to, ż czem 


` 


. 


A zresztą nam z tem dobrze i nie ttosz- 
czymy się o żadne głosy nieprzychylne. 
Cóż z tego, że tam obcy jakiś pismak 
z przekąsem się odzywa o naszym porządku 
i opowiada o nim niestworzone rzeczy, jak 
to uczynił niedawno pewien obcokrajowiec 
zamieszkały w Warszawie, który palnął 
korespondencyę do niemieckiego pisma 
„Deutsche Zeitung”. Zart na stronę, ale 
korespondent ów widocznie nie znał Łodzi 
a pisząc tylko o Warszawie, dał ziomkom 
swoim w samej rzeczy bardzo niedokładne 
wyobrażenia o miastach Królestwa. Cóż 
bowiem znaczą w obec naszego łódz- 
kiego porządku takie np. drobnostki, jak 
te; które ów malkontent destrzega w War- 
szawie? „Wnętrza doinów warszawskich 
pisze on--stanowią pandemonium wszyst- 
kich resztek zanieczyszczających powietrze, 
istne schronisko zarazków  chorobliwych 
oraz niemiłych dla oka: i nosa  niespo- 
dzianek. Bruki z wysortowanych ka- 
mieni ulicznych stanowią prawdziwą pu- 
łapkę na całość przechodniów. Utrzyma- 
nie pomp i ścieków, zwykle odkrytych, jest 
ironią postępu w zabezpieczeniu ludzkiego 


.|najokropniejsze wydaje wyziewy. 


Po tych cenach sprzedawano Hermanów, 
Leonów i Częstocice, choć ostatnia marka 
spadła następnie do 3,55. W końcu tygo- 
dnia nawet w cząstkowej sprzedaży beczka- 
mi płacono za gorsze gatunki tylko 3,57, 
i niżej. Przebieg interesu mączką był prze- 
ciwnie w ostatnich dniach lepszy, tak iż 
ceny pod wpływem zwyżki w Cesarstwie 
de y 5—1!/, kop. na kamieniu; gdy ba- 
wiem początkowo po 3 ruble zbywano dość 
znaczne partye, od czwartku płacono w 
transp. wagonowych po 3,05, a w zakupach 
workami 3,071. Nafta. Pod wpływem 
zniżki na rynkach zagranicznych natta ane- 
rykańska spadła u nas do 77/, kop. za funt. 
Tak samo niżej płacą za nałtę kaukazką, 
której pud z odstawą na Pelcowiźnie wy- 
nosi 1,40. 

Giełda Warszawska. Sprawozdanie ty- 
godniowe (do d. 5 kwietnia). 

Zmienne i chwiejne było usposobie gieł- 
dy berlińkiej dla rubli w minionym ty- 
godniu; kursy spadały z dnia na dzień, a 
nawet w. czasie zebrań wykazywały dość 
znaczne różnice Wprawdzie w innym 
okresie falowania takie nie zwracały szcze- 
gólnej uwagi, bo w rezultacie trzymały się 
one w granicach dość jeszcze bliskich; dziś 
atoli inaczej patrzymy na nastrój dla rubli. 
Z każdego ruchu, z każdej różnicy ułam- 
kowej chcielibyśmy odgadnąć co za losy 
walutę na przyszłość czekają. Niepewność 
ołożenia i brak stanowczej wiary w trwa- 
ość zwyżki każą dostrzegać w chwilowym 
spadku już groźny symptomat. "Tymczasem 
owe wachanie się kursów w okresie spra- 
wozdawczym daje się bardzo łatwo wytło- 


maczyć. Łnudzić się trudno, że w obecnej 
sytuacyi najważniejszą rolę odgrywa co 


innego, niżeli spekulacya. Jeśli ona nie 
jest wyłączną przyczyną zwyżki, to jej 
obroty zwyżkę podtrzymują. Tydzień mi- 
niony, a zwłaszcza czwartek, był w Berli- 
nie czasem realizacyi zysków chwilowych, 
a to naturalnym biegiem walutę zdepre- 
cyonowało; zwyżkowcy przystępowali do 
pokryć, a więc silna podaż rubli musiała 
ich kurs obniżyć, Jednocześnie jako wzgląd 
dodatkowy zapanował na rynku berlińskim 
dosyć dotkliwy brak gotówki, który nie- 
mniej oddziaływał na losy rubli, ale wpływ 
tych wszystkich powodów jest juź usunięty 


zdrowia. Ciemna służba najgorzej się ob- 
chodzi z wodociągami, które nie znają oło- 
wianki; skutkiem tego większość zlewów 
Wózki 
oraz paki na Śmietniska przeznaczone by- 
łyby godne figurować w jakiemś niearty- 
stycznem piekle... Mostki z wybrakowa- 
nych desek, istne trampoliny, mogą być u- 
żyteczne tylko dla akrobatów. Domy, w 
których podwórza są asfaltowane i obłoko- 
ne betonem ścieki, należą do wyjątków. 
Podobno komitet sanitarny, poczynając od 
pierwszych dni ciepła, podda ów godny ża- 
lu stan podwórzy sumiennej rewizyi, celem 
obmyślenia środków poprawy!” 

Zastrzegam się najuroczyściej, że cały 
ten ustęp przytoczyłem dosłownie, nie do- 
rzuciłem od siebie nic—nawet o komitecie 
sanitarnym. Nie przeszkadza to jednak by- 
najmniej, abym nie żywił głębokiego poszano- 
wania dla tego komitetu i nie wątpił o je- 
go najszczerszych chęciach.* Tem bardziej 
zatem się dziwię, że jakiś złośliwiec po- 
przekreślał na egzemplarzu, znajdującym 
się w jednej z tutejszych cukierni przymio- 
tniki warszawski, warszawska, warszaw- 
skie i dopisał wszędzie łódzki, łódzka, łódz- 
kie. W jakim celu to zrobiłnie umiem 
odgadnąć. Czyżby w ten sposób chciał ra- 
tować honor Łodzi, wmawiając w- publicz- 
ność. tutejszą, że miasto nasze tylko na żuk 
drobne zasługuje zarzuty? 

Dziwna pretensya. Warszawa jest dla 
przeciętnego łodaianina idealnym wzorem, 
jeżeli więc w niej jest tak Źle, to czemuż 


i dziś dalej kursy stoją na wysokim pozio- 
mie; realizacya bowiem nie była zmianą 
frontu ze strony spekulantów ale tylko po 
części potrzebą z uwagi na brak gotowizny, 
po części zaś chęcią wycofania się z więk- 
szych zaangażowań, które już dały znaczne 
zyski. Jak zwykle nie zbywało też na róż- 
nych pogłoskach niepomyślnych, potrzebnych 
kontrminie do wywarcia nacisku na kursy; 
wysunięto więc na pierwszy plan przesile- 
nie bismarkowskie, chorobę cesarza Wil- 
helma otaz inne prawdziwe czy zmyślone 
wypadki mały z giełdą mające związek. 
Ale i z tej walki ruble, jak pokazuje- re- 
zultat wyszly zwycięzko. - Kulminacyjny 
punkt spadku był w czwartek gdy ruble 
w tranzakcyach natychmiastowych notowa- 
no 207, 20, a w końcomiesięcznych 207,25, 
w piątek pierwsze straciły jeszcze 10 feni- 
gów, ale już w sobotę stanęliśmy na pozio- 
mie 208,10 i 208,25, czyli wróciliśmy. do 
najwyższego nieomal dotąd kursu. . = . 
Na naszej giełdzie, jak zwykle tchórzono, 
albo też używano tego pozóru. Pirzezór- 
ność w miarę jest bardzo chwalebną, ale. 
za daleko posunięta zdradza tu. chęć ko- 
rzystania z sytuacyi. -Postawa taka łatwo 
dziś przychodzi naszym bankierom, -gdyż 
krytyczna natura chwili warunkuje popyt 
na dobre tylko weksle, gdy podaż ich może 
być wstrzemięźliwą. Że taki stan się wyro- 
dzil, tłómaczą nam kursy weksli krótkich 
na Berlin, najruchliwszego u nas waloru. 
W poniedziałek pod wpływem małej zniżki 
w Berlinie. a pomimo dobrych taksacyj naj- 
niższy kurs wynosił 48,30, co przekracza- 
ło o błisko ‘W równię beilińską; we wto- 
rek wyjątkowo notowano nisko 48, niżej 
jeszcze we środę 47,87'/, ale w czwartek 
znowu. podniesiono kurs o 20 kop, po- 
mimo  nieproporcyonalnie mniejszej zniź- 
ki w Berlinie, wreszcie w piątek notowa- 
no 48,324, co odpowiada kursowi 206,90, 
gdy brzmiał on 207,25. W sobotę stanęliś- 
my na kursie marek krótko terminowych 
48,30 żądania były o 5—7', kop. wyższe; 
w tym samym stosunku normowano kurs 
weksli dlugoterminowych na Berlin, któremi 
obracano po: 47,97*/,—48,12'/,-—48,45— 
48,35; wymieniliśmy tu kursy porządkiem 
dni, prócz poniedziałku i wtorku, w których 
tranzakcyj nie było a żądania wynosiły 
48,45-—48,191,. (d n) 
Wełna. Londyn 2 kwietnia. Ilości weł- 
ny jaka ma być dostawioną nie ograniczo- 
no; wszystkie dowozy zapowiedziane do dnia 
29 kwietnia, godziny 4-ej po połndniu, bę- 
dą przyjęte. Do dnia dzisiejszego dosta- 
wiono 186,697 bel, przechówajjo zaś 27,000 
bel. Z tej ilości około 35,000 bel (26,000 
bel austrałskiej i 9,000 bel przylądkowej) 
przeszło wprost w posiadanie konsumcyi. 
Od czasu zakończenia ostatniej serji, uja- 
wnił się na targu dosyć znaczny popyt. 
Sprzedano niemało wełny (krzyżowanej i 
przylądkowej) do wewnątrz kraju i do lą- 
du stałego. Dziś odbędzie się tu aukcya na 
8,240 bel wełny gorszego gatunku. 
HFełna. Buenos Ayres 1 marca,‘ Przy 
spokojnym stosunkowo przebiegu, interes 
przybrał w ubiegłym miesiącu bardzo sze- 
rokie rozmiary, głównie z powodu ciągłych 
ustępstw ze strony właścicieli. Kupcy, któ- 
rzy już z końcem poprzedniego miesiąca za- 
ezęli tracić ochotę do kupna, obstawali przy 
nizkich cenach i jakkolwiek niektórzy zga- 
dzali się płacić drożej, zbyt nie wychodził 
z ciasnych granic, stawał się z każdym 
dniem trudniejszym i bardziej przewlekłym. 
Właściciele przekonali się, że przy dłuższem 
upieraniu się nie wiele zyskają i zaczęli po- 
woli ustępować. Z obu stron robiono mo- 
żliwe wysilenia tak, że ostatecznie z przy- 


by u nas nie miałoby być gorzej. 
Ządamy we wszystkiem dorównywania 
stolicy, chcielibyśmy, żeby zakład p. Jani- 
szewskiego sprostał Stępkowi, żeby p. Ko- 
Ścielecki grał jak Padnowski, a p. Winkler 
co najmniej jak Zółkowski; żeby p. Reymond 
przewyższył Lioursa lub Janowskiego, chcie- 
libyśmmy wreszcie, żeby „Dziennik łódzki” 
jednoczył w sobie wszystkie zalety wszyst- 
kich kuryerów, obok powagi „Grazety polskiej” 
ba,. nawet „Biblioteki warszawskiej,” a nie 
widzimy, że w niektórych rzeczach łatwiej by- 
śmy mogli stanąć wyżej od. „syreniego gro- 
du.” Jeżeli zaś nie kusimy się 0 to, to chyba 
dla tego, że nie chcemy przyćmić aureoli 
stolicy. Kiedyś może i to nastąpi. Z bie- 
giem czasu wszystko stać się może—nuawet 
zaprowadzenie krajoweyo języka na zebra- 
niach i po handlach jest możliwe. 
Tymczasem łódż przybiera coraz wyra- 
źmiej pozory wielkiego miasta. Stanęła już 
instytncya tanich kuchen, są tysiące ludzi 
bez roboty, są telefony, wkrótce będą może 


i tramwaje, jednem słowem „ptasiego mleka |. 
chyba nam tu brak.” Nawet polski teatr |, 


letni jest już podobho rzeczą stanowczo za- 


decydowaną. Jednego tylko bardzo bra-|, 


kuje—przeróżnych skandali i skandalików; 
na tem polu wielka zawsze .posucha. Utru- 
dnią to bezwarunkowo zadanie kronikarza, 


bel. -Tylko wielkiej ilości krzątających się 
na targu kupców i zmniejszającemu się, jak 
zwykle w późniejszym sezonie, doborowi za- 
wdzięczyć należy, że. ceny nie bardzo opa- 
dły. - - Nominalnie są. one znacznie niższe od. 
cen z grudnia i.stycznia, ze względu jednak 
na gatunek wełny, przedstawiają się mniej 
niepomyślnie. Wełną dostawiana.w listo- 
padzie i grudniu odznacza się większą su- 
chością, skłąda się przeważnie z pięknych 
fabrycznych i wyborowych gatunków, pod- 
czas.gdy później. strzyżona jest zwykle bar- 
dziej zapoconą i przeważa w niej wełna dro- 
| bra. i średnia. Przecięciówo płacono za wy- 
borowe i doskonałe gatunki 1,70—1,80, za 
dobrą fabryczną i czesankową 1,65—1,70, 
za średnio dobrą antwerpską 1,55-—1,65, za 
drugorzędną antwerpską 1,45 —155, łącznie 
z kosztem frachtu i przesyłki morskiej. 
Wełna jagnięca drugiej strzyży, przychodzi 
obecnie na targ regularnie i zaleca się do- 
bremi własnościami. Ceny. jej .można obe- 
enie oznaczyć na 1,35—1,40 za lepsze, 1,27' - 
do 135:za gorsze gatunki, łącznie z kosz- 
tem frachtu i przesyłki morskiej. . Wywie- 
zionych i, znajdujących. się obecnie w wy- 
wozie. jest dotychczas 160,000 bel., spodzie- 
wać się zaś.jeszcze można 100,000. bel. Od 
dnia 31 stycznia 1884 wywieziono 52,441 bel, 
od dnia 1 października 18838, do 31 stycz- 
nia 1884 wywieziono 103,599 bel. razen 
156,040 bel. 

Zboże. Toruń 5 kwietnia. Powietrze 
było w ubiegłym tygodniu cieplejsze, wie- 
czorami i nocą temperatura znacznie się 
obniżała. Targ na pszenieę był bardzo nie- 
pomyślny, pokup ustał zupełnie, tylko przy 
zniżonych cenach sprzedaż była możliwą. 
W ostatnim tygodniu młynarze okoliczni 
sprowadzili znaczną partyę wyborowej bia- 
łej pszenicy indyjskiej, która łącznie z wszel- 
(kiemi kosztami, oclona, kosztuje w Toru- 
niu 180 m. za 1000 kgr. Wobec takich 
cen za wyborowy gatunek, trudno konku- 
rować krajowej pszenicy, przy dotycliczaso- 
wych cenach. Tylko na jarzyny, a głównie 
na owies i groch do siewu był popyt do- 
bry i ceny stałe ciągle się utrzymywały. 
Płacono za 1,000 kgr. pszenicy tranzyt. 135 
—168 m., krajowej pstrej z wyrostkami 155 
—160, zdrowej 160—170, jasnej z wyr. 160 
-—165, zdrowej 170—172. Zyta tranz. 110— 
125, krajowego 125—130-—135. Jęczmienia 
rosyjskiego 110—140, krajowego 115—145. 
Owsa rosyjskiego 115—135, krajowego 125 
—135. (rochu na paszę 135—145, wrzą- 
cego 150—175, Wiktorya 170—200. - Łu- 
biuu nieb. 50—80, żółtego 50—85. Rydzu 
(nicy) — —, Kuchu rzepakowego 126 
—132, lnianego 135-140. Otręb_ pszen- 
nych 90—100, żytnich 96—120. Koniczy- 
ny czerwonej centnar 40—60, białej centnar 
45—85 m. — => 


W nowej usławie handlowej, którą opraco- 
wywują obecnie w Petersburgu, ma zbyć 
wprowadzonym jak zapewniają  „St.-Peters- 
Wied.,” przepis obowiązujący wszystkie fir- 
my handiowe do przedstawienia szczegóło- 
wych wiadomości o stanie zakładów fabry- 
cznych i handlowych, przechodzących z je- 
dnych rąk w drugie, ku czemu w sądach 
handlowych i okręgowych mają być prowa- 
dzone oddzielne księgi. Przepis ten ma na 


celu zabezpieczenie wierzycieli od zatajenia' 


przed nimi istotne 


dłużnika. 
W sprawie nowej pożyczki rosyjskiej „Ber- 


go stanu majątkowego 


liner Börsen Courier” pod dniem 4 b. m: 
‘donosi: „Przed kilku dniami zaznaczyliśmy, 
że prowadzą się układy w sprawie nowej 
wielkiej pożyczki rosyjskiej w złocie. Obe- 
cnie możemy dodać w tym względzie, że 
układy te prowadzą się z domami ban- 
kierskiemi Rotszylda i że posunęły się zna- 


lubo że napawa zarazem wielkiem poszano- 
waniem dla całego ogółu mieszkańców. 
Cóż łatwiejszego: dła. „plotkarza z zawo- 
du,” jakim: ja jestem, jak opisywać -na 
wzór Poraunego tysiączne przygody i przy- 
gódki, wypadki i wypadeczki miłosne, mor- 
dercze i inne; cóż przyjemniejszego jak do- 
zmawać sławy, że się jest chętnie czytanym 
przez płeć nadobną, począwszy od wykwin- 
tnych badnarów, a skończywszy na skro- 
mnyni pokoiku pensyonarki. O! bo i te 
lubią tego rodzaju lekturkę. To „czarowne 
zaklęć słowo” w formie. ploteczki można 
znaleźć wszędzieindziej z pewnością, tylko 
nie w naszej mieścinie. Tutaj ludzie skro- 
mni, pracowici nie mają czasu do zajmo- 
wania się wszelakiego rodzaju sprosnościa- 
mi. Nie ma więc na tem polu dla „pieśni 
mojej żadnego oparcia,” a chcąc dziś wyna- 
leźć koniecznie jakąś sensacyjną nowinę, 
sięgnać chyba muszę aż do czarnej listy 
policyjneje wa We 0 a 


+. > 


. 


Leon-Leani, 


jeszcze: ustanowioną. W układach przyj- 
mują udział, prócz domów bankierskich. 
Rotszylda, petersburski bank dyskontowy, 
petersburski międzynarodowy, bank han- 
dlowy i jedna z największych firm bankier- 
skich w Berlinie.» Wiadomości te potrze- 
bują wszakże potwierdzenia.  .. 

Cło od żelaza lanego. Przy odbytych w 
Petersburgu naradach -nad cłem od żelaza 
lanego; przywożonego z zagranicy, komitet 
giełdowy odniósł się do ministeryum finan- 


sów z uwagą, że podniesienie cła przywa-- 


zowego.od lanego żelaza o 15 kop. na pu- 
dzie, przyprowadziłoby -o ruinę wiele hut 
krajowych, wcale nie tamując przywozu. 
Pożądany cel dałby się dopiero osiągnąć 
przez ocłenie obcego żelaza lanego -do wy- 
sokości 35 kop. za pud. W celu pednie- 
sienia krajowej produkcyi radził komitet 
giełdowy, aby rząd poparł starania około 
urządzenia pieców wysokich, przez wyzna- 
czenie premii 10 kop. od puda. dla wytwa- 
rzanego w nich żelaza lanego z krajowej 
rudy. px ` 
Towarzystwo akcyjne francuzkie eksploata- 
cyi soli w guberniach południowych Rosyi, 
p. n. „Societé des sels gemms et sondes na- 


turelles de la Russie meridionale” otrzyma-. 
A ; aymar 


ło koncesyę rządową. 
„Kronika Łódzka. 


(—) Z teatru polskiego. Ostatnie występy 
p. Szymanowskiego wprowadziły na scenę 
dwa utwory oryginalne, naszych lepszych 
komedyopisarzy a nało grywane dotąd w na- 
szem mieście. W sobotę. wznowiono kó- 
medyę hr. Fredry syna p. t. „Wielkie 
bractwo”, w niedzielę zaś dawano „Grube 
ryby” Michała Bałuckiego. Pierwszej z tych 
sztuk nie podciągniemy pod szczegółowy 
rozbiór — znana ona bowiem z dawniej- 
szych przedstawień — zaznuczymy tylko, że 
w przewlekłej a ztąd inudnej potrosze ko- 
medyi nie widać tych blasków dowcipu, do 
jakich nas przyzwyczaił autor „Posażnej 
jedynaczki”. Dodajmy jeszcze do tego, że 
gra wszystkich artystów była tak nędzną, 
jak tego dotąd nie bywało — a dziwić się 
nie będziemy, że wieczór nie wypadł wcale 
szczęśliwie. Publiczność się nudziła — mi- 
mo znakomitej gry -pana Szymanowskiego, 
który napróżno. silił się ratować sztukę i 
kolegów. . :.. .. = - 

Poniekąd jako ekwiwalent za ten niefor- 
tunny. wieczór służyć mógło niedzielne przed- 
stawienie. Bałucki, który od lat dwudzie- 
stu już przeszło zasila pracami swojemi re- 
pertuąry wszystkich teatrów polskich należy 
bez zaprzeczenia do najwybitniejszych ko- 
medyopisarzy współczesnych a imię jego 
umieszczone na atiszu jest magnesem, któ- 
ry wszędzie indziej tylko nie w Łodzi, tłu- 
my: na salę sprowadza. Jedni powiadają 
o nim, że jest satyrykiem. Po części jest 
to zapatrywanie może i słuszne. Ale ta 
satyra Bałuckiego jest tak niewinna, tąkim 
rzetelnym. owiana dowcipem, że żądeł jej. 
nie widać wcale. Podnoszą znów drudzy 
zarzut, że głównym ċelem komedyopisarza 
jest wywołanie efektu, że gotów wszystko 
poświęcić dla śmiechu. Na to najlepiej on 
sam odpowiada: „Boję się być nudnym; 
radbym najbardziej rycinusowe myśli podać 
w najweselszy sposób, żeby je móżna' łat- 
wiej przełknąć, a czy i byli tacy; którzy 
przyprawę brali za potrawę”. ` 

Główną zaletą każdej jego sztuki jest 
dowcip, szczodrą ręką rozsiewamy. Może 


on czasem za trywialny, ale mimo to zdro-|- 


wy i niegorszący. 

Patrząc na „Grube ryby” uwidocznio- 
ne tam mamy te wszystkie zalety. Obok 
prawdy życiowej mamy tam i odrobinę: sa- 
tyry, co więcej mamy obok znakomitych 
typów rzadko dobrą budowę sceniczną. Mó- 
wimy „rzadko”, bo też to i nasłabsza stro- 
na talentu Bałuckiego. Autor ten czerpie 
materyał do swoich dzieł przeważnie z miej- 
skich stosunków i zbiera z niego Świetne 
sylwetki, nie są to karykatury na wzór 
francuzkich, ale ludzie, jakich się. często 
widuje w kalejdoskopie codziennego życia. 
Czyż nie ma takich Wistowskich lub Pa- 
gatowiczów, starych kawalerów uważających 
się za grube ryby, na które wszyscy ojco- 
wie. i matki dorosłych córek zakładają 
sieci, czyż nie ma bez liku takich poczci- 
wych a serdecznych par, jak ten „Ciaputkie- 
wicz” ze swoją „Dorcią”? Nawet te pod- 
lotki Wandzia i Helenka, jakież prawdziwe 
okazy! Bałucki portretuje tylko, ubiera 
portrety właściwemi sobie barwy i oddaje. 
je wtedy wiernie spragnionym widzom, 
którzy odszukają może w tej galeryi nie 
jedną dobrze znaną sobie osobistość. 

Tem, że wprowadzane na scenę przez Ba- 


„| łuckiego typy, noszą na sobie piętno rodzin- 
„|ne, dzieje się, że utwory jego mile są wi- 
. .|dziane.1 wychodz y 
*.| dem gry artystów.: 
„|nie wychylił się po zą obręb kraju, 


4 szczęśliwie pod | wzglę- 
Kazać aktorowi, -który 
z odtwo- 
rzyć postać francuzkiego. oudriera, a z pe- 
wnością stworzy karykaturę, — ale dać mu 
w ręce typ, ną który codziennie prawie ma 


sposobność żpatrzyć, to wówczas stworzyć 
może prawdziwie skończoną kreacyę. > 
To wrażenie wynieśliśmy po niedzielnem. 
przedstawieniu, które pod wzgłędem gry'ar- 
tystów prawie nic nie pozostawiało* do ży- 
czenia. Palmę pierwszeństwa przyznać mu- 
simy panu. Winklerowi, który jako Ciaput- 
kiewicz był znakomity. Przezwyciężył on 
tym razem skłonność do szarży i przez to 
uchronił rolę od karykatury. „Dorcia” ró- 
wnież bardzo dobrą znalazła przedstawi- 
cielkę w pani Wesołowskiej. „Grubemi ry- 
bami” byli panowie Kościelecki i Popław- 
ski, z których pierwszy zwłaszcza grał skoń- 
czenie. Pani .Majdrowiczowa, jak zawsze, 
jednała sobie niekłamaną sympatyę widzów. 
Panna Milewska milutką była Helenka, 
Zwrócimy tylko uwagę artystki na to, że 
kardynalnym warunkiem postępu w sztuce 
jest przedewszystkiem uczenie się ról. Do- 
piero wtedy można pomyśleć o wypracowa- 
niu gestykulacyi — w przeciwnym razie bud- 
ka suflera zawsze krępować będzie, a gra 
nie wyjdzie z monotonności, jaką dotąd się 
cechuje. (Ostatnią tę uwagę zrobiliśmy nie: 
wyłącznie z powodu niedzielnego przedsta- 
wienia, ale wypłynęła ona z wrdżeń. od- 
niesionych z dotychczasowej działalności ar- 
tystki). O panu Różańskim; stosując się do 
sławnej bajki Krasickiego:  „zamiłczyć 
wolę”. CENE: 
Koroną wszelako całego wieczoru był'wy- 
stęp pana Szymanowskiego. W ypowiedze- 
nie monologu „My i one” Gawalewicza i de- 
klamacya wiersza Rodocia (Biernackiego) 
„Podróż Jowisza po Warszawie”, złożyły 
się. na wielkie urozmaicenie całego widowi- 
ska. Już to przyznać trzeba, że z taką 
subtelnością w wygłaszaniu bardzo rzadko 
spotkać się można. Pan S. jest na tem po- 
lu tak wytworny, jak bardziej wymagać tru- 
dno. „Jesteśmy też przekonani, iż gdyby 
gość nasz od samego. początku swych wy- 
stępów ukazał swój talent w takiej gloryi, 
jak to miało miejsce u schyłku, powodze- 
nie niepomiernie byłoby większe. Niedziel- 
ny jego występ był zarazem ostatnim. | 
Dziś sami nasi tylko artyści odegrają 
komedyę Labichea ii Delacour „Nie. mnie 
brać ną kawał”. Wieczór ten będzie osta- 
tnim przed świętami, a tworzyć będzie be- 
nefis dla p. Winkiera. -Zdolnemu i tyle lu- 
bionemu komikowi życzymy wielkiego po- 
wodzenia. Przyczyni się ono niewątpliwie 
do umilenia kilku dni wypoczynku, jakie 
czekają teraz tego sumiennego pracownika. 
Ceny o połowę zniżone. - - wa 
_(-) Samobójstwo. W nocy z soboty. na 
niedzielę o godz. 31/, w jednym z domów 
publicznych mieszczącym się przy ulicy Wól- 
czańskiej pod N. 268a zastrzelił się młody 
człowiek, niejaki Stanisław Piosek, poddany 
pruski, mający lat około 24. Na kilka chwil 
przedtem, będąc w stanie nietrzeźwym, na- 
kłanial on jednę ze znajdujących się tam 
kobiet, do połączenia się z nim węzłami 
małżeństwa; gdy zaś ta, ze względu na nie- 
możność utrzymania: jej przez Pioska, nie 
zgodziła się na jego propozycyę, zaczął po- 
wtarzać, że w takim razie „umrą razem” 
Po krótkiej chwili wyszedł też na podwó- 
rze i wystrzałem z rewolweru w czoło, za- 
bił się na miejscu. l 
- (—) Nowy pożar mamy do zapisania: W 
niedzielę o godzinie 4-ej rano wybuchnął 
ogień w suszarni przy farbiarni pana Erba ` 
przy ulicy Wschodniej pod Nr. 454. Nie 
wyrządził on tym razem wielkiej straty. 
Spaliła się jedynie przędza, budynek zaś 
sam prawie wcale nie został uszkodzony. 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


== Zniesienie komisyi do spraw włościań- 
skich w Królestwie Pókkiam, dsedejsoj 0=, 
becnie przy ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych, ma nastąpić jak dónoszą „Nowosti,” 
w tych dniach. Wytworzony w miejsce znie- 
sionej komisyi przy oddziale ziemskim urząd. 
do spraw włościańskich w Królestwie, zosta- 
wać będzie. „pod zwierzchnictwem zarządza- 
jącego oddziałem i składać się będzie z po- 
ASEAN tegoż i specyalnie wyznaczonego. 

= Przymusowa oświata. „Warsz. dniew.” 
dowiaduje SIę z pewnego źródła o zamie- 
rzonem a blizkiem ustanowieniu -przymńso- 
wego elementarnego nauczania; system dla 
wypróbowania go ma być najprzód wpro- 
wadzony we wschodnich powiatach guber- 
nij lubelskiej i siedleckiej. Wybór tych 
właśnie okolic dla wypróbowańia systemu, . 
wskazuje zarazem dość wyraźnie jego cele. 

= Ograniczenia pasportowe. Urzędnicy po- 
dróżujący za urlopami korzystali dotychczas: 
jak wiadomo z przywileju pozwalającego im 
nieposiadać już osobnego pasportu. Obecnie 
jednak, Jak donosi „Kuryer -codz.,” ulgi te 
mają być zniesione, a urzędnicy nadal jak 
inni podróżni obowiązani będą zaopatrywać 
się w paszporta i uiszczać za takowe wszyst“ 
kie należne opłaty. . x | 

= Sprawy. kolejowe, Dzienniki 


` ters- 
burskie. donoszą, I owak 


iż w sferach rządowych 


podniesiono dawny projekt budowy kolei z 
Warszawy do Radomia, oraz iż projekt ko- 
lei z Siedlec do Małkini odroczony został 
do ostatecznej decyzyi ministeryum komu- 
nikacyj, wreszcie, iż rada państwa roztrzą- 
sa ponownie sprawę kolei z Homla do Eu- 
nińca. 

= Obostrzenie przepisów. Skutkiem li- 
cznych nieporozumień, wynikających pomię- 
dzy pasażerami o palenie tytuniu w wago- 
nach przeznaczonych dla osób niepalących; 
władze kolejowe mają ustanowić kai pie- 
niężną na pasażerów przekraczających obo- 
wiązujaące w tym względzie przepisý, -. 

= Ministeryum komunikacyj wygotowało pro- 
jekt uspławienia. Dniepru i Prypeci, mają- 
cy wejść w wykonanie jeszcze w r. b. 

= Drogi żelazne poleskie, jak donosi je- 
den z dzienników petersburskich, przejść 
mają, według wydanego Świeżo rozporzą” 
dzenia, z pod zawiadywania „ministeryum 
komunikacyi pod. zarząd - ministeryum 
wojny. 

-— Szkoła handlowa w Piotrkowie. Urząd 
zgromadzenia kupców -piotrkowskich, jak 
donosi „Tydzień,” na zebraniu tychże w u- 
biegły poniedziałek obradował nad założe- 
niem szkoły handlowej, na którą otrzymał 
już pozwołenie od właściwej władzy. Jedy- 
ni, pozostalą, kwestyę, tamującą otworzenie 
rzeczonej Szkoły, a mianowicie , brakujący 
do kompletnego etatu fundusz, zgromadze- 
nie rozwiązało przyjęciem: na siebie składki 
w postaci opłaty od posyłanych do szkoły 
praktykantów. 

— Nominacye w: sądzie piotrkowskim. Wi- 
ce-prezesem w wydziałe karnym w Piotrko- 
wie naznaczony został członek sądu okrę- 
gowego lnbelskiego—lutze; poprzednik je- 
go Kapher przeniesiony został na takąż 
posadę do Warszawy. Członkami zaś sądu 
piotrkowskiego, wskutek powiększenia etatu, 
mianowani zostali pp. Worobiew sędzia po- 
koju w Maryampolu i Rudniew, sekretarz 
ober-prokuratora senatu. 

— Zbiory prof. Dybowskiego. Toczą się o- 
becnie układy co do wystawienia zbiorów 
kamczackich Dybowskiego w Petersburg- 
skiem towarzystwie geograficznem. Właści- 
ciel jednak zbiorów nie będzie podobno eze- 
kał na odpowiedź, wezwany jest bowiem na 
zjazd przyrodników w Wiedniu, dokąd wy- 
jeżdża, pozostawiając zbiory pod opieką je- 
dnego z towarzyszy podróży w okolice bie- 
guna północnego p. H., upoważnionego do 
przewiezienia zbiorów nad Newę. 

== Wielki śpichrz zbożowy ana być wybu- 
dowany. wspólnemi siłamu obywateli. we 
Włocławku. Kapitał na ten cel potrzebny 
wynosi rs. 200,000. a. 

— Stan wody na Dnieprze bezustannie wzra- 
sta. W ciągu ostatnich dni 5-ciu powierz- 
chnia wód podniosła się o 29 stopni. W dniu 
29-ym p. m. wysokość wody sięgała 31 st. 
wyżej zera. Oddawra nie pamiętają tam 
tak wysokiej wody. Część Padołu, dzielni- 
cy Kijowa, stoi pod wodą, mieszkańcy zaś 
swobodnie pływają łodziami po ulicach. 

— Nowy pomysł. Jeden z właścicieli dóbr 
w łomżyńskiem, zamierza zaprowadzić u sie- 
bie produkcyę konserwowanego drobiu w pu- 
szkach. Dotąd delikatesy tego rodzaju 
sprowadzałiśmy z zagranicy, wyrób zatem 
krajowy zdaje się mieć widoki powodzenia. 

— Korzyści z gry w leteryę. „Kuryer war- 
szawski” donosi o następującym wypadku: 
Pan R. przeglądając tabelkę wygranych z o- 
statniego ciągnienia loteryi saskiej, z ra- 
dością zauważył, iż na numer przez niego 
posiadany padła wygrana 10,000 talarów. 
Dla odebrania tak ponętnej sumki opłaciło 
się wyjechać za granicę, co teź pan R. uczy- 
nił, Lecz przy okazaniu losu spostrzeżono, 
iż ten jest fałszywy i p. R. został areszto- 
wany.. Biedny człowiek trzy tygodnie prze- 
pędził w więzieniu, zanim z przeprowadzo- 
nego śledztwa i zasiągnięcia iutormacyj z 
Warszawy, przekonanó się, że sam padł 
ofiarą kolportera losów saskich oszusta. Łotr 
ten zdołał uciec z Warszawy i jest poszu- 
kiwany. 


om Rząd francuzki coraz większe ma kło- 
poty z robotnikami, którzy zawiesili robo- 
ty. Błuszną jest obawa, aby z tych mal- 
kontentów nie wyrodził się żywioł anarchi- 
styczny, który nigdzie z pewnością nie mo- 
Że mieć tak łatwego oparcia, jak właśnie 
we Francyi.. Na innem miejscu obszerniej 
pisał „Dziennik* o przyczynach ruchu po- 
między robotnikami, — dziś zaznaczamy tyl- 
ko, że wzburzenie wcale się nie zmniejsza. 
Mianowicie w Anzin ruch ten przybrał tak 
wielkie rozmiary, że. rząd. rzeczypospolitej 
widział się zmuszonym wkroczyć zbrojnie, 
w celu uśmierzenia ludności. Ostatnie te- 
legramy zawiadąmiają, że posłano już woj- 
ska do tej kopalni. Tymczasem źnów are- 
sztowano 10 przywódzców, którzy. odwo- 
dzili od pracy niebędących w zmowie ro- 
botników. 2 i 

Również z Hiszpanii dochodzą niepoko- 
jące wiadomości 0 stromnictwie przewrotu. 
WW piątek zaaresztowano w- Madrycie ja- 
kiegoś rymarza, u którego znaleziono for- 


malny. skład materyałów 


magazyn, gdyż mieścił się ón w ziemi, w 
której umiejętnie go zakopano. Z powodu 
tego wykrycia wywiązała się w prasie hisz- 
pańskiej wielka polemika. Pisma rządowe 
nie przywiązują wprawdzie większego zna- 
czenia do tego. wypadku, podczas kiedy nie- 
przychylne rządowi organa wietrzą w tem 
spisek. Pierwsze winę całą składają na da- 
wniejszy system 1 na dawniejszy gabinet, 
|drugie obarczają rząd obecny wyrzutami. 
Z tą polemiką łączy się zarazem i druga, 
tz powodu mających się odbyć wyborów. 
Świeżo ogłoszono bowiem. dwa manifesty 
wyborcze, jeden napisany przez Lopeza Do- 
mingucz, drugi przez Linaresa Riyas. O ile 
pierwszy wyraża zapatrywania monarchicz- 
ne i konserwatywne, :o tyle znów drugi 
skłania - się do radykałizmuj 2 
Wracając jeszcze raz do zawikłań we 
wnętrzu trancuzkiego kraju, dodać musimy, 
że równych kłopotów przyczyniają gabine- 
towi p. Ferrego stronnictwa monarchiczne. 


Zdaje się też, że przystąpi Ferry przede- 


wszystkiem du energicznych kroków repre- 
syjnych przeciwko rodzinie Orleanów.W ska- 


zywać zdaje się na to ostatni artykuł „Ró- 


publique française”, Podaje on obszerne, 
lubo może przesadzone szczegóły o spisku, 
z uderzającym cynizmem, jak powiąda, w 
południowo-zachodniej Francyi organizowae 
nym i kończy swe, wątpliwej wiarogodności 
rewelacye, następującą groźbą: „W łaściciel 
zamku Eu nie przestaje zachęcać swych 
niezręcznych przyjaciół, do zgubnego dla 
kraju działania. Rząd, któryby dłużej cier- 
piat jego knowauia, naraziłby się na zarzut 
nierozwagi. Pretendenci nie są ani wybor- 
canmii, ani też wybranymi być mogą”. Nło- 
wa te wyraźnie zapowiadać się zdają jakąś 
akcyę ze strony rządu. 

«n» Niezadługo, bo 12 b. m. rozegra się 
przed sądem Rzeszy w Lipsku sprawa ne- 
stora naszych literatów J. L Kraszewskie- 
go. Rozprawa będzie jawną, a tylko pod- 
czas odczytywania aktów, co do których za- 
chowaną być musi tajemnica, proces toczyć 
się będzie przy drzwiach zamkniętych. Nie 
przesądzając wyroku, żywimy jednakże na- 
dzieję, że postaci wielkiego literata nie bę- 
dzie on uwłaczał. | 


+ Ucisk pruski w Alzacyi i Lotaryngii wywołuje 
skutek wręcz przeciwny aniżeli pragnęliby niemcy. 


Lud tamtejszy gorąco zawsze ońdanym jest Fran- | 


cyi i wszyscy ogólnie mówią: „więcej jesteśmy fran- 
cuzami aniżeli sami francuzi.“ $ 
jednakże przygniata ludność tamtejszą, a w szćze- 
gólności siużba wojskowa i przymusowe wychowa- 
uie. Dzieci francużów mogą uczyć się po niemiec- 
ku lub nie uczyć się wcale. Bogaci posyłają dzieci 
do szkół do Franeyi, leez biedni znosić muszą ten 
ucisk. Do jeduej kobiety przyszedł niemiecki urzę- 
dnik o godzinie 7 rano 1 zapytał gdzie syn jej po- 
biera nauki? „Odpowiedz tym, ktorzy cię przysłali, 
mówi mstka, że syn mój nigdy do was należeć nie 
będzie. Rzuciny wszystko, dum,.majątek, ale dzie- 
ci nasze nie będą prusakami.* [ rzeczywiście ro- 
dzina ta wkrótce wyemigrowała. Prawo zabrania azyl- 
dów w innym jak tylko niemieckim języku, lecz 
ludność z łatwoscią przepis ten obchodzi, misno- 
wicie na szyldach wypisują tylko nazwisko handlu- 
jącego, bez wymienienia cv sprzedaje. Najbiedniej- 
si nawet umieją okazywać swój francuzki patryo- 
tyz Rząd memiecki udziela premium w wyso- 
kości 25 marek każdej kobiecie mającej bsiźnięta. 
W- Mühlhausen, żona pewnego robotnika wydała na 
świat trojaczki, lecz bez względu na swoję nędzę 
odmówiła nagrody. 

* Gustaw Richter, sławny malarz niemiecki, zmarł 
w Berlinie w dniu 3,b. m. Wśród malarzy ber- 
lińskieh Richter zajmował jedno z najwyłatniej- 
szych miejsc; już pierwsze obrazy jego, portrety 
matki i siostr, wywołały ogólny. podziw podobien- 
stwem, wykończeniem szczegółów 1 kolorytem. Jak- 
kolwiek Kichter małował i obrazy historyczne, głu- 
śną jednak sławę zdobył sobie portretami, z któ- 
rych najpiękniejszemi są hrabiny Dónholt i królo- 
wej Ludwiki. 

* W Charkowie na stacyi kolei powiesiła się jakaś 
kobieta. Gdy ją spostrzeżono dawała jeszcze znaki 
życia. Obecny przytem student medycyny, oświad- 
czył, że możnu ją jeszcze uratować; ale żandarm 
stucyjny oparł się zdjęciu samobójczyni ze stryczka. 
„Nie mamy. prawa—nie pozwolono zdejmować aż 
aż do nadejścia właściwej wladzy“ — odpowiedział 
z zimną krwią na przedstawienia publiczności. Sta- 
ło się zadość tej legalności i nieszczęsna kobieta 
umarla, a sędzia śledczy, który po upływie kilkku 
godzin przybył na miejsce wypadku, me zdołał jej 


TELEGRAMY. 


Wiedeń, 6 kwietnia. Dzisiejsza „Wiener 
Zeitung” ogłaszą zawarcie konwencyi kole- 
jowej pomiędzy Austryą a Turcyą, Serbią 
i Bulgaryą. 

Kair, 6 kwietnia. Nubar-basza doręczył 
dzisiaj kedywowi prośbę o dymisyę, moty- 
wując krok ten tem, że mimo wszełkich sta- 
rań ze swej strony nie może pracować so- 
lidarnie pospołu -z Gliffordem Lloydem. 
Prośby tej kedyw dotąd nieuwzględnił. 

Londyn, 6 kwietnia. Podług depeszy z Val- 
paraiso zawarty tam został 1 b. m. rozejm 
pomiędzy Chili a Boliwią i to na czas nic- 
ograniczony. ; 

Bukareszt, 5 kwietnia. Dzisiaj rano wy- 
buchnął wielki pożar.w gmachu uniwetsy- 
tetu, w którym mieszczą się muzea i se- 
nat, Jakkolwiek ogień już ugaszono,. to 


nalny. : : palnych. Oko po- 
licyi-nie tak łatwo wpaść mogło na ten. 


System niemiecki: 


jednakże strat dotąd nie można obliczyć. 
;' Konstantynopol, 5 kwietnia. Adiutant suł- 


tana  Drygalski zamianowany został główno- 
komenderującym wojskami wschodnio-ramel- 
skiemi. Stanowisko to zajmował dotąd Ste- 
ker-basza. | 

Bukareszt, 5 kwietnia. Ogień w gmachu 
uniwersyteckim zniszezył pinakotekę, szko- 
lę malarstwa i całe herbaryum.  Uszkodził 
zaś znacznie zbiory. numizmatyczne i przy- 
rodnicze. Przepadły również wszystkie ak- 


d. 35 c. Czerwona pszenica ozima w m. —d. 974 ©. 
na kw. — 0.9616, na mj. —d.98 thr na cz. —d.997/ę ©. 
Kukurydza (nowa) — d. 56%, e. Cukier (Fair reining 
Muscovades) 57. Kawa (far Rio) 10/4. Łój (Wil 
cox) 9.00. Słonina914. Fracht zbożowy 214. Roz. 
maitych towarów dowiezionó w ubiegłym tygodniu 
na 9,394,000 dol, z czego 2,358,000 dal. przypada 
na towary łokciowe, Bawełny dowieziono do 


„wszystkich portów uuii 37,000 bel, Wywieziono da 


W. Brytanii 36,000 bel do lądu stałego 34,000 bel, 
Zapasy 694,000 bel. | 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

Panu R. w Łodi. Z žalem wyrzec się musimy 
pomieszczenia wzmianki pańskiej o teatrze „Thalia, * 
z przyczyny, iż recenzyj nadsyłanych przez bezimien- 


ty.d.cała biblioteka. Przy ratunku był! nych, drukować z zasady nie możemy. 


czynnym król i wszyscy ministrowie. 
Petersburg, 5 kwietnia. „Ruskij Inwa- 
jid” drukuje rozkaz generała Hurki, wy- 
stosowany da wojsk warszawskiego okręgu 
wojennego i tyczący się honorowego posta 
pienia doktora wojskowego Mojsiejewa, dzię- 
ki któremu wykryto znaczne nadużycia w 
jednej z komisyj poborowych. 

Rzym, 6 kwietnia. Na wezorajszem po- 
siedzeniu izby deputowanych minister spraw 
zagranicznych Mancini potwierdził dawniej- 
sze oświadczenia, że za podstawę związku 
włosko-niemiecko-austyackiege służy zupeł- 
ną równość praw członków związku. Przy- 
tem dodał, iż serdeczua przyjaźń z Austryą i 
Niemcami w niczem nie przeszkadza podtrzy- 
maniu dobrych stosunków z innemi mocar- 
stwami. Co się tyczy zbliżenia Rosyi z Niem- 
cami, które tak zaniepokoiło pewnych po- 
słów, to należy witać ten fakt, jako nową 
gwarancyę pokoju. W końcu minister oś- 
wiadczył, iż położenie Włoch w roku bie- 
żącym poprawiło się pod każdym względem. 

Lubeka, 6 kwietnia. Poeta niemiecki Gei- 
bel umarł tu dzisiejszej nocy. 

Paryż, 6 kwietnia. Wczoraj przyszło do 
gwałtownego wybuchu w Denain, które le- 
ży w obrębie kopalń Anzin. Przed wcho- 
dem do kopalni „Renard” zebrało się trzy 
tysiące robotników, z zamiarem nie wypu- 


ziemi robotników. Sprowadzony na miej- 
sce oddział żandarmów przyjęto kamienia- 
mi. Nawet podprefekt otrzymał w głowę 
pocisk kamieniem. Dopiero szwadron dra- 
gonów, którzy wystąpili zbrojnie, przywró- 
cił porządek. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
HANDLOWE. 


Berlin, 5 kwietnia. Bankn. rosyjsk. 208,10, weksle 


delt 108,60, ua Londyn 20.46, na Paryż 81.20, na 
Amsterdam 163.40. 


Wiedeń, 5 kwietnia wiecz. Akcye kredyt. 320.10, 
takież węgier. 319.50, francuzkie 318.10, lombardy 
142.70, galicyjskie 294.70, kolei półn. zach —.—, 
austr. renta papierowa 79.90, takaż złota ——, 
69 węgier. złota -—.—,50/, papier. 88.55, takaż 40 
złota 91.85, noty markowe 09.2T!/,, nspoleony 9.61, 
związek bankowy 107.75; spokojnie. 

Londyn, 5 kwietnia. Dyskonto 2%,, srebra 505/;.. 
Paryż, 5 kwietnia po połd. (Sprawozdanie koń- 
cowe) 3%, renta umaurzałna 77.80, 39 renta 76.75, 
4'| "o pożyczka 107.50, włoska D% renta 94,40, 
uustryncka renta złota 84, 6%. złota węgierska 
1021/,, takaż Ay 7714, rosyjska 50, z roku 1877 
9675. Losy tureckie 44.00. Crédit mobilier, 338.00 
Credit foncier 1272.00; akeye suezkie 1998.00, bank 
paryzki 880.00, bank dyskontowy 632.00, weksle na 
Londyn 25.19. « 

Szczecin, 5 kwietnia po połud. Targ zbożowy Pszenica 
ospale; w nr IT65,00 — 179.00, na kw. .mj. 174.00 
na wrz. paź, 179.60. Żyto, ospale; w m. 135.00— 
138.00; na kw. mj. 132,60, na wrz. paź. 137.50. Olej 
rzepakowy, ospale; na kw. mj. 55.60, na wrz. 
paź. 65.00. Spirytus ospale, w m. 45.90, na kw. mj. 
46.30, na cz. lp, 47.20, na śrp. wrz. 49.00. Olej skalny 
w m. 8.10. 

Wiedeń, 5 kwietnia. Targ zbożowy. Pszenica na wiosną 
9.72, naj. cz. 9.75. Żyto na wiosny 8.25, na mj. czr. 
6.27. Kukurydza na maj cz. 6.82, na lp. śrp. 7.00. 
Owies na wiosnę 7,45, na mj. cz. 7.05. 


Peszt, 6 kwietnia przed połd. Targ zbożowy. Pszenica 
w m. slalo, na wiosnę 9.40, na jesień9.78. Owies 
na wiosnę 6.86. Kukurydza na mj. cz. 6.49; po- 
goda piękna. 

Londyn, 5 kwetnia. Cukier Hawanna Nr. 12, nomi- 
nalnie 14. Nadpłyngły 8 ladunkı pszenicy; po- 
chmuuro. 

Brema, 6 kwietnia. Olej skalny (sprawozdanie końco- 
we) spokojnie. Standard white w m.7.40, na mj. 7.60, 
na cz. 7.66, na lp. 7.75, na śrp. gr. 7.05. 

Poznań, 6 kwietnia. Spirytus w m. bez becz. 45.60 
ua kw. 40.60, na mj. 46.20, na cz. 46.30, na śrp. 48,00; 
usp. ospale, 

Glazgów, 5 kwłetnia:. Zapasy surowca na składach 
wynoszą 094,000 ton., w poprzednim roku 534000. 
jlość czynnych wielkich pieców 93, w poprzednim 
roku 110. 

Liverpool, 5 kwietnia, Bawełna (sprawozdauie po- 
ezątk.); Przypuszczalny obrót 12,000 bel.; bez zmiany. 
Dzienny dowóz 14,000 bel. i 

Liverpooł, 5 kwietnia, po potud Bawełna. (Spra- 
wozdanie końcowe). Obrót 12,000 bel, z tego na 
spekułacyg i wywóz 4,000 bel; amerykańska bez 
zmiany, Suraty bardzo mocno. Middl. ameryk. na kw. 
mj. 6'js, na mj. cz. 611/,,, na wrz. paź. G'!j, na 
paź. list. 65/34. 

New-York, 5 kwietnia. wieczorem. Bawełna 119hg, 
w Ni Orleanie 114,. Olej skalny raiinowany 70*/q 
Abel. Test 83, w Filadelfii 8t. Surowy olej skal- 
ny T'he Certyfikaty pipe line — d. 08'/; e, Mąka g 


szczania na świat zatrudnionych w głębij 


ug Warszawę 207.00, na Petersburg 207,40, ua Wie- | 


TELEGRAMY GIEŁDOWE. 


KĘ PEEK 
k Z dnia 5 |Zdnia 7 
Giełda Warszawska, | i aaas 
Żądenozkońcem giełdy. $ | 
Za weksle krótkoterminowe 
na Berlin za 100 nw. . ... „| 48.35 | 48.12 
„.Londyny -1 PK. . . , . 9.55 1.50 
» Paryż „100 fb. . . . „| 3930 | 39.15 
„ Wiedeń „160 4, , . , 8170 | 81.40 
Za papiery państwowe: ; 
Listy Likwid. Kr. Pul . . af 85— 79,— 
Ros. Poż. Wselodnia . . „| 95.60 ; 93.80 
Listy Zas. Ziem. + 69 r. Lit. A. .|100— | 103.— 
w» ou w. Ber. MI pA. -$ 98.40 99.40 
Liaty Zast. M. Warsz, Ser I „| 96.25 96.25 
R” A » I -$ 95— | 95. 
ES s » H of 94— 94.— 
PORZ z » 1V .Ą 9375 | 98.75 
Listy Zest. M. Łodzi Ser. I °. f 86.25 86.25 
» n » » IL į 85— BG. 
NIE $ » IM | 83.65 | 84.70 
: Gielda Berlińska, 
Banknoty rosyjskie zaraz . . {208.10 | 208.50 
Lon i % na dost. . {208.25 | 208.25 
Weksle ue Warszawę kr. 207.66 | 20%.75 
Dyskonto 40. 
Gielda Londyńska. 
Weksle na Petersburg . : | 23.98 24.93 


Dyskonto 21/,0/, 
DZIENNA STATYSTYKA LUDNOSCI. 

Małżeństwa zawarte w dniu 56 i G kwietnia; 

W parafii katol: — 

W parafii ewang: — 

Starozakonnych: — 

Zmarli w dniu 5 i 6 kwietnia: 
„Katolicy: dzieci do lat 15-tu zmarło BR, w taj 
liczbie chłopców 4, dziewcząt 4; dorosłych 1, w ter 
liczbie mężczyzn 1, kobiet —, a mianowicie: Józet 
Kimel lat 48. 
, Ewańgolicy: dzieci do lat 15-tu zmarło 9, w tej 
liczbie chłopców 4, dziewcząt 5; dorosłych 4, w tej 
liczbie mężczyzn 1, kobiet 8, a mianawicie: Ju- 
lianna z Schmidtów Berger lat 34, Paulina Apolo- 
nia z Wiłłemetusów Hubner lat 52, Karolina z 
Klingów Klar lat 58, Rudolf Becker lat 17, 
, Starozakonnych: dzieci do lat 15-stu zmarło —, w tej 
liczbie chłopców --, dziewcząt —;dorosłych 1, w tej 
liczbie mężczyzn —, kobiet 1, a mianowicie: Sura 
Szpiro lat 74. 


p 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


Wtorek dnia 8 kwietnia, Temperatura wczoraj 
rano 3° R., w potud. 7% Rọ, wieczór 38 R. Śre- 
dnia wysokość barometru 28 reali 1 linia frane, 


WYKAZ DEPESZ 
niedaręczanych przez tutejszą stucyę telegra- 
fczną z powodu nicdokładnych adresuw 
i innych przyczyn, 

Cienickiemu, Eisner, Karzer. 


RUCH POCIAGÓW KOLEJOWYCH 


9 


z Ładzi godziny i minuty 
odchodza: | 5]35 | 7/25 | 1| 5} 540 

przychodzą | 

do Koluszek. .| 625| 825 

» Skierniewice. . 8| 1 

„ Warszawy .. „| 10:10 f 

„ Piotrkowa . . 9j48 | 3[55 | 11 

n» Granicy. . . 2125 | 9135 

yy SOSNOWCA . 2|38 | 9130 

» Krakowa. z 532 

„ Lwowa . . 5/30 

„ Wiednia. 5/16 | 

» Wrocławia . aj4a | 

„ Kutna. . . .| 10/34 617 9:55 

» Aleksandrowa.| 1120 8/30 | 

„ Berlina . . .| 6/50 Gj10 | 

„ Brześcia litews.| 9150 | | 

„ Moskwy . . .| 10/38 | 

„ Petersburga . 7123 | 9/48 

n Mławy . . .| 9/47 

n Lublina. -| 9187 |- 

„ Kowla . . 314 

» Kijowa . . .| 828 | 


do Łodzi godziny i minuty 


przychodzą: | 1010 | 4 51 825 [ 11/20 
Oan a a aoc an Z o LĄ 
odchodzą | 
z Koluszek . . .| an0 f| 346 7/25 | 10/20 
„ Skierniewic . „| 750 | 1126 858 
» Warszawy . „| 6j- | 1110 6:50 
n Piotrkowa |. . (5i45 1j16 | 5/59 
„ Granicy. . , 1040| 7150 | 1116 
n SOSNOWCA . „| 1015 | 7|56 | 1 
„ Krakowa . . . 8 
n LWOWA. , . . 155 
„ Wiednia . 8,30 
„ Wrocławia. . 6123 
Kutna . . . .| alas | 11129 6j18 
» Aleksandrowa . | | 
„ Berlina |. . 9/20 3130 
sn i 1115 9130 
„ Brześcia litews. . 8|— 
„ Moskwy . . . ta 53 
„ Petersburga . 540 | 9/30 438 
„ Mławy. .-. R 
„Lublina . 1140 
„ Kowla. . . . p 
„Kijowa. . . . 6149 
| | 8|88 


UWAGA. Cyfry oznaczone grubszym drakiem wy- 
rażują czas od godziny 6-tej wieczór do godziny 
6-tej rano. ` 


o O TT 
rrr 0 A O EE R 


PP RE 45 AGR (| Uprawa wina w Rósyi z każdym ro- 
OGBOSZE N Ra + kiem znacznie się rozwija tak, że obecnie 


produkowane. wina nie ustępują w 
[dobroci zagranicznym.: Powodowany 
uzupełniłem Skład mój win ruskich 
lecim Sz. 
tunki: 


Komisarz sądowy Piotrkowskiego Sądu 
Okręgowego Józef 'Bernardowicz Grefiko- 
wicz, na zasadzie art. 1080 P.-S. za- 
wiaedamia. niniejszem, iż 4 (16) kwietnia 
1884 r. o godzi-nie 10 z rana, bedzie się ; . ? 
odbywać sprzedaż ruchomości: Władysła- Penans stołowe WYE butelka po 
wa Brzezińskiego, na rynku w pos. Wida- Bessarabskie Lunel słod- P 
wa powiatu Łaskiego, na zaspokojenie na-|- T. ? f 
leżności Praksedy Kijańskiej, zajęte w ma- ale; Riano 
jatku Siemiechów. powiatu Łaskiego, skła- wieka Risling, 
dające się z czterech koni,'ocenionych do io żaka - 
sprzedaży na Rs. 260. , 4 Bessarabskie czerwone . A 


wy- 


Publiczności następujące ga- 


swej 
tem, 
i po- 


40 k. 


Istniejący od roku 1790 


HANDEL WIN 


Łódź, dnia 23 marca (4 kwietnia) 1884 r. e ekg Tokay wya 80, 
(pódp "Komisarz sgdowy: Bessarabski Tokay słod- i 
RE w. e ae eat a e 7 —= y 
Ą |Krymskie Muscat Lunel . | 5. 
. . Si slodkie no. . .. . . 0, 
D OLOMITYN || Krymskie Santerne wy- a > 56 i 
: | otrawne . 6--. ooa $ 
s 4 : : F . Æ Ruską Madeire słodkawą K 75 H 
apobiega i leczy odparzenie się| „ © Malaxę słodką |. żę T5 ,, 
nwentarza co szczególniej w cza-jj|Kankazkie czerwone. i $ 80 ,, 
ie robót. polnych jest rzeczą bar-jjj|Szampańskie Grand Vin. : : 
|| -Mousseux . . . . . A 1.20 ,, 
||| Szampańskie Russkoje . » 2— y 
aay Imperator- f 
skoje. . . . . + 2.50 ,, 


|Apteka W. Karpińskie-| 
|jgo ulica Elektoralna 35 


w Warszawie. 


TOENA puszki funtowej w War- 
jzawie rs. 1, z przesyłką poczto% 


& rs. 1 k. 50. 


in'nowska farbiarnia parowa fiiszu. 


i pralnia chemiczna. ` 


H| Powyżej wymienione wina sprzedają się| DIY” 
| |także .po tych samych cenach u Panów: || 
p A. Grigo ulica Średnia. - Si 
A. Semelke ulica Piotrkowska na: ALe 
-- Wólce. E 
Również pozwalam sobie poleció skład BBR) V/A 
||raój wszelkich zagranicznych win jako teź | 
i ||krajowych i zagranicznych spirytualij, po 
Ęjnader nmiarkowanych cenach. Cennika- 
gmi. i próbami na żądanie chętnie służę. 
Z uszanowaniem 
A. Hiermes. 
` ` 217-1-6 


Akuszerka 
w WARSZAWIE, 
Nr. 18, ulica Bednarska Nr. 18. 


_ _ Poszukuje się 


dzierżawy apteki 
Wiadomość w redakcyi a w Ka- opieka zapewnia się. 


wyłącznie 


krecyi. W osobnych 


zapa 3 


chemiczna 


JUDLINOWSKA 


Farbiarnia parowa i pralnia | 


Ch. GEBER 


w Warszawie, 


farbuje garderobę męzką i dam- 
ską, materye jedwabne, aksamity, 
wełniane i bawełniane materyały. 
Czyszczenie za pomocą postępo- 
wania chemicznego systemu Ju- 
dlima., wszelkiego rodzaju garde-|5 
roby męzkiej i damskiej bez prucia. 
Suknie jedwabne we wszystkich 
kolorach i z każdym garnirunkiem. 
Materye meblowe, dywan 


yit.p. 
Przyjęcie w Łodzi u - 


N 33 


. Maść roślinna przeciwko reumatyzmowi, drzączce i wszelkim cier- 
i : pieniom korńczyn. . 

Liczne pomyślne próby odbyte w peryzkich szpitalach i doświadcze- 

nia pp. doktorów na Ośóbóch prywatnych, dowiodły że „Antirhenmaticon,* 


D-ra Leroy. 


Sm0 Uljpny 


ty środek przeciwko renmatyzmowi.—Cena_ za słoik rs. 1 kop. 
5U, z przesyłką rs 2. ; - 


EKSTRAKT ROSLINNY 

Nieomylny środek przeciwko piegom, : liszajom i wszelkim wyrzu= 
À : tom skórnym. — - 

Środek ten jest prawdziwym fenomeuem w sztuce kosmetycznej, na- 


daje skórze naturalną białość i świeżość. Cena za słoik kop. 75, 
z przesyłką ra. 1. ` 


| EMOJEd BILIEIQJEJ EĄ 


Główny Skład w Warszawie, 


'Przyjmnje osoby spodziewające się sła- 
bości i na czas: dłuższy przed połogiem,jf | 
potrzebujących dys-| $ 
pokojach od rs.|f$ 
15, z umieszczeniem -dziecka, właściwa) %8 
203-2-3 


-w zupełności zasługuja na uznanie i zaleca się wszystkim jako znakomi. 


Herbaty, Towarów kolonialnych 


DOSTAWCÓW DWORU JEGO CESARSKO KRÓLEWSKIEJ MOŚCI - 
Senatorska 1, — Krakowskie Przedmieście 93 


Po 


te 


w WARSZAWIE 


DEDYŁEWSKI 


JĄ 


FAR 
? JÓZEF 


zaopatrzony: na nowo w zapasy : wszelkich najlepszych towaró 
wie niskich. = 


W. D. 


abryka mydła i świec 
SEWERYNA NEUMARK - 


y. Poleca swoje wyroby i sprzedaje takowe w domu P. Ka- 
fy mińskiego, Nowy Rynek obok składu aptecz ` 


w zakres fabryki liter 
A dów. wchodzące, 

p firmami z liter 
;% ak również i pisanych na blasze i sz A 
VA Tabliczki z nazwiskiem na a 


A POZNAŃS 


wniej A. Rosenber 


S. GRABOWSKIEGO 


ulica Zawadzka Nr. 48a dom pani 

Schmidt 1-sze piętro. 

127-—8—19 

Judlin'owska farbiarnia parowa 
__| pralnia chemiczua. 


„Judlinwowska farbiarnia parowa i pralnia chemiczna. 


5 
8 
z: 
ko 
o | 
>| 
a 
3 
a 
N 
3 
po 


nemi, aptekami 
„| kowski w Ko 


rkowska Nr. 756.. 


GIEŁDA WARSZAWS 
k ć Dys- 


| N ZA _„| Dopełnione tranzakcye 
OE: konto żądano | . płacono 
Borlin (1611) ; dt ter.| 2d | 100 mr. 4 48.46 = 48 321, 36 
» + + OGI) | kr.ter.| 20. | 100 mr M 48.85 e 48 25 271, 30 
Inne niem. miasta bank. | dł. ter.|-2 d. | 100 mr —.— — — 
i s M % kr. ter. | 2 d. 100 mr 5 —— — — 
Londyn . -< . -| dicter. | 3 m. 1 £. —— — — 
s: A . . | kr. ter. | 3 m. 1 £. R 9.85 a 9 82 821, 84 
Paryż . . . she dł. ter. | 10 d. 100 Fr. —— — — 
S kr. ter. | 10 d. | 100 Fr. 5 39.30 = 39 20 221) 25 
Wiedeń . (— —) dł. ter. | 3 d. | 100 flor. 4 —.— — — 
s . « (186%) kr. ter. | 3 d. | 100 for s 81.70 a 81 45 55 
Petershurg + .-. . | dł ter.l 2d. | 100 rs —— = — 
; a: ra gi EB io-|Z- końc.'! giełdy 
! f $$ |Dopełaione(Z końe. giełdy a 4,5 | Dopełnio | giełdy 
Papier azistw. | S2 pe EZ OE eye. g K f| ne tranz. | >>————— 
i ae ład! rs). 8 Ej tranz. żąd. | placon (za 100 rs.). a? żądano | płac. 
Obligi Skar. Kr. Pols. duże| 4 —=| ——, =] AkcyeD. Ź. War W 100r, Ą ae Aya Meen 
pdwody" Kom Ger. Iiltw.| — als]. «ósl 3 ——| ——| —— 
wody Kom. Cen. Lilew.| — n | —— , a . . 
Listy Likw. Kr. Pols. duże| 4 ~=] 88.20) —-—| m w ~ Teres. 1000r: 5 E eT RE 
Roi. Po acl e.1000x.| 5 | ZT] sso) O| » m. Febrezódzkiej ——| = 188 
100r.| 5 --—| 98.60] ——| » _ s Nadwiślańsk. |} 95.70] 96.—| —.— 
Sa 3 B0r.| 5 —.—) 93.60] —.—| » Banku Handlowego i bego. 
>o» >» IŁ, 1000r| 6 —.—| 98.60| —.—| w Warszawie 250r. —— 312] —— 
» ERI r » . . X7, 
; 100r.| 5 —.—| 93.60) —.—| s» War. Ban. Dys. 250r. —— 316) —.— 
D» na» n i . . . 
: H1 1000r.| & —.—-, 93.60) —.—| » Ban. H. w Łodzi 250r. A EA ZZM 
n n » SŁU > > z 
ARA 100r.| 5 —.—| 93.60) —,—| » War.Tow.Ub.odógnia 
Ros. Poż Pr.zr.1864 Ilem.| 5 maa | Motta AEA Z ł. rs. 125 250r. ——| —— 180 
REKI 1866llem.| 5 ——| Z| Z2| „ War.Tow.F.Cukru500 ——| 1200] —.— 
Bilety Ban. Pań. Ros. jem] 6 —=| | >|» Cukr: Dobrzel. -500r.|| g ai ać 1000 
» SIER > SGGW a a > > Czersk. 280r A Sa: 300 
1 33 3 n 1 K ią e a 2 
1» a» o» n » 5 ——| 98.16) 95:50) » » Hermanów260r.|| Z% —— 295| —.— 
Et IBS RLA zona 27 Banów a eea A = 
ARCH š GEB 3 Z agso O| n n Częstocice 260r.|| © || E 0 
RM M o atel B ——| s970) Z| „ZW. F. Stali 1000r.|| 2 = 00 5 = 
3 oh Şor. ILlit. A 5 = ĄCE PO „ Tow. Lilpop, Raw i , 
31 n n zyj gs G . NM > N 
lt- B.| 5 SSS PACS PRE Loewenstein 1000r. NEN 9.25] —.— 
n non n , + . CZK 2 
małej 5 —.—f |] | „Tow. Zakł. Metal. B.|| "=. 
o 0% ger.IILlit.Ą 5 aa 99.36] — Hantke w War. 1000r. ||. 3 mn] a. — 
» 33 19 in airm > 4 . FE A s aP 
üt.B.| 5 ——i 99.85] —-...| » [ow.ZakłGórniczych|| %4 
R m małej 5 —.-| 9980] —— Starachowiekieh100 r. ——|  ——| 100.— 
m oh h SerIVULA.| 5 Zo] | 72], Tow. War. Fab. Mach. 
ORO O O WEB| 5 ——| Z Z|. ” Narz. Rol.iOdl. 100r. ZE ap 2 
$ 3 x z małej b —_| | —..| n» Wars. T. Kop. węgla i 
Listy zast.m. Warsz. Ser. I| 5 mm—| 96.25) —.— PL SEA m—| ——| 288. — 
nn n» D B ——| 95—| ——| 2 0%: AEA 7 
: Id| 5 98.75] 94,—| --_.|. Tk.w Zawierciu 250r. ——| 255—| — — 
A > * 3 iyi 5 83.55) 9378) ——]| n» Tów.kóz.iŁaźni100r. e CZ O ACE 
no.» m. Łodzi, i 5 —— 26.29 —— Wartość.knponu: -( List. likwid. . 137/'5, 
on " n n 5 SE =] —.—| List. zas. nowych. . . 143 Yio Obiigów skarb. £f, 
ui 5 83.50| 88.65] 2... m. Warsz.. IiI 53; Poż „I 1134h y 
3 A ; . prem.lem.11£ 
Listy zast, R. T. Wz, Kr.Z.l 5 BAZE ZA ŻA WR a rycz 


Redaktor i Wydawca Zdzisław Kułakowski. 


KA d.5 kwietnia. 
"Z końcem giełdy 


w  » młodzi. . . 3189 


Z. S UCHOWIECHKE. 

SA Królewska Nr. 19. z" 
NY Łodzi sprzedaż detaliczna w składach aptecznych i aptekach. . 

Upoważnionym do pośrednictwa pomiędzy tutejszemi składami aptecz- 

z głównym składem Z. Suchowiecki jest Fan M 

dzi, Pi ( 


| i 
| (FABRYKAZNAKÓW | $ 
Ue |uezuisea tý 


ych. 


H 1 A 3 Hem. 30375, 
J[osBozeno I[eR3yp 


080. <oq35 


ARGI 
ut DŁUGA 
raLedzi 
ULELElsi Hot NIEME 


k pom RO 5 
(hoteli etc. po cenach bard 
Fabryka podejmuje się odnawiania wszelkiego rodzaju szyld: 


zo umiarkowanych. 


i Delikatesów 


po usunięciu niedołęznej i szkodliwej administracyi -i À 
w, poleca takowe. po. | 


KE 


3% 


z: p: Lipińskiego, 
138—10—12:-.-  - 


Pierwsza w kr 


rk 


r 


NAPISOW, MEPRLOWYCN, (A 


À 
liter i rehbö wvv 


KIEGO 
| 
Ó) 


p 


Napisy i numery dla 


-o h 
ów i wystaw, gaj |- 
174-8—94 TA U 


TOWARZYSTWO ARTYSTÓW DRAMATYCZNYCH 


we Wtorek dnia 8. kwietnia 1884 r. 
BENEFIS 
p. Winkiera 


NE MNE BRAĆ NA KAWAL 


Komedya w 3 aktach, Labicha i 
Delacour. 


Początek o godz. S-ej. 


KD LOĄ 


_ DENTYSTA A. iwanofi, ulica 
Piotrkowska vis-i-vis cukierni Wiistehu- 
o 198—5—12 


WU nP p — 
W guberni Kaliskiej, powiecie Łęczyckia 
osadzie Piątek, jest do sprzedania 


Mn voiy 


zwany Poduliczny 
z dwoma gankami, opatrzony w cylinder, 
klaper, ganek i jagielnik. Wody zawsze 
« poddostatkiem. (iruntu rozległości prze- 
szło włóka, pszennego klasy pierwszej. 
Wiadomość u właściciela na miejscu. 


M. Leszkiewicz. - 
159-3-3 - 


. Do wynajecia 
zaraz lub od l-go hpca r. b. następujące 
` mieszkania w moim domu ma uli- 
cy Wschodniej Nr. IAIA, 1) 1 
mieszkanie parterowe składające się z 3-ch 
pokoi 1 kuchni, 2) 1 mieszkanie na 2-em 
piętrze składające się z 2-ch pokoi i ku- 
chni, w moim domu na ulicy 


Piotrkowskiej Nr. 2608, I miesz- - 


kanie w oficynie składające się z 4 pokoi 
i kuchni. Bliższa wiadomość . w moim 
Ni. Silberstein. 


kantorze. 
i 210-1-3 


26 Mapra 1884. W ‘druka 


TEATR POLSKE | 


Poczty odchodzące z Łodzi. 
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mi L. Krakowskiego w Łodzi. 


